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			To ja, Ula Hernik, badaczka lwów idyrektorka ogrodu zoologicznego. Oczywiście wprzyszłości, bo na razie mam osiem lat ichodzę do trzeciej klasy, ale– jak mówi babcia Janina– najważniejsze to wiedzieć, czego się chce wżyciu. Dlatego już postanowiłam. 

			Najpierw chciałam zostać pilotem odrzutowców. Niestety, piloci muszą mieć dobry wzrok, aja odkąd pamiętam, noszę okulary. Czytałam kiedyś książkę opani, która całe życie obserwowała goryle itak się znimi zaprzyjaźniła, że uznały ją za swoją siostrę. Wtedy zdecydowałam, że najlepsze wmoim przypadku będą lwy– ryczą głośno jak odrzutowce itrudno nimi sterować. 

			Na razie wystarcza mi Rufus. Jest łagodny jak baranek, ale duży isilny jak lew. Potrafi podać łapę, aportować iszczekać na zawołanie. Od czegoś trzeba zacząć, akażda podróż zaczyna się od pierwszego kroku (to znowu babcia Janina). Rufus jest psem pasterskim, co oznacza, że jego przodkowie pomagali pasterzom pilnować owiec. Teraz my jesteśmy stadem Rufusa, dlatego to on zawsze kładzie się spać ostatni, awcześniej sprawdza, czy nikogo nie brakuje. Ma to wgenach, ageny to coś, zczym nie można wygrać. Widziałam na obrazku– wyglądają jak małe, ciasno zaplecione warkoczyki. Może to brzmi jak czary, ale każdy znas ma je wsobie ito one decydują otym, jaki mamy kolor oczu, czy będziemy wysocy, dobrzy zmatematyki albo czy polubimy żółty ser (fuj!). Babcia mówi, że to nie żadne czary, tylko biologia, awmoich genach zapisał się najwyraźniej jakiś waleczny wiking, bo niczego się nie boję, ibiada temu, kto wejdzie mi wdrogę. Narysowałam sobie tego wikinga. Wyszedł zupełnie jak dziewczyna, wdodatku bardzo podobna do babci Janiny… Nazwałam ją Ursulla zGenlandii, wycięłam rysunek ioprawiłam go wramki. Stoi wmoim pokoju, obok zdjęcia rodziców. Lubię na nią patrzeć iwyobrażać sobie, że wpada do nas czasami na herbatę. Odstawia hełm zrogami wprzedpokoju, siada przy stole ipyta, co słychać. Lubi ciasto zmalinami ikanapki zdżemem, akiedy ją coś rozbawi, głośno się śmieje. A! Ioczywiście Rufus nigdy na nią nie szczeka, bo przecież ona też należy do stada. 


Makowa 

			Mieszkamy przy Makowej. To mała uliczka niedaleko szkoły. Wygląda na spokojną imożna naprawdę pomyśleć, że taka właśnie jest, ale nie dajcie się nabrać! Jak mówi babcia Janina, przed burzą zawsze jest cicho. 

			Na Makowej nie ma dnia bez przygód. Trafiają się piraci, gwiazdy filmowe isłynne śpiewaczki, azwykli mieszkańcy też bardzo się starają, żeby nie było nudno. Mamy park, cmentarz, cztery kamienice, zakład szewski icukiernię „Irysek”, do której po zapachu można trafić zzamkniętymi oczami. Zawsze jest wniej tłoczno iprzytulnie. Można tam ćwiczyć silną wolę (babcia Janina), przytyć cztery kilogramy (dziadek Jurek) izapomnieć owszystkim, apotem spóźnić się do szkoły (ja). Najbardziej lubię czwartki, bo wtedy w„Irysku” pieką pierniki iwszystko dookoła pachnie cynamonem igoździkami. Chociaż najważniejsza itak jest wystawa. Stosy ciastek, srebrne tace zeklerkami, słoiki pełne krówek, lizaków ilandrynek, od których nie można się oderwać. Sprzedawczyni pani Lila wyjmuje ztych słoików po cukierku iczęstuje nimi, kiedy ktoś jest smutny. To nie pomaga. Wiem, bo sprawdzałam. Cukierek nie poprawił mi humoru, kiedy umarł mój chomik Gucio ani kiedy piraci porwali statek taty (nie żartuję!). Dostałam wtedy od pani Lili całą torebkę irysków. Zjadłyśmy ją zmamą od razu, inic. Chociaż później, po wszystkim, mama powiedziała, że to był miły iserdeczny gest iże to ważne wiedzieć, że ktoś się onas troszczy, gdy czujemy się gorzej. Więc może jednak trochę działają? 

			Pośrodku wystawy stoi tort. Codziennie inny, raz duży, raz mały. Największy, jaki widziałam, miał cztery piętra, każde zinnej czekolady, iwłaśnie przez niego spóźniłam się do szkoły. Stałam iwpatrywałam się wniego bez końca. To wtedy zauważyłam, że nasza rodzina jest jak tort, ajego warstwy są jak piętra kamienicy. Na parterze dziadek zbabcią ipradziadkiem.Napierwszym piętrze mama, tata, Słodki, ja iRufus. Na samej górze brat mamy Maciek ijego narzeczona Carla (ale teraz są na końcu świata). 

			Przy Makowej mieszkają jeszcze pani Nina Pacenko zcórką Agatą, bardzo mili państwo Mrozińscy, Helena iJan zkotką Zuzią oraz Alfa iOmega zmężem Antonim, czyli państwo Dąbrowscy, zpudlem Tornado. Babcia mówi, że Tornado to nie tylko imię, ale też charakter, aAlfa iOmega to podobno Krystyna, przynajmniej tak jest napisane na drzwiach. Pan Antoni jest szewcem inaprawia buty wswoim zakładzie szewskim „Pantofelek” na parterze. Wszyscy mówią onim „ten biedny człowiek”, chociaż pan Antoni wcale nie jest biedny. Lubię zaglądać do niego po szkole. Siadam na ladzie ipatrzę, jak naprawia buty. Czasami opowiada przy tym różne ciekawe rzeczy: na przykład, że po bucie można poznać, jaki jest jego właściciel– na co choruje, czy ma dobre życie iczy daleko zajdzie. Pani Małgosia, córka Alfy iOmegi ipana Antoniego, jest słynną aktorką.
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 Często piszą oniej wgazetach albo pokazują ją wtelewizji. Alfa iOmega ciągle powtarza, że jej córka zaszła bardzo daleko. Nic dziwnego, wkońcu ma tatę szewca, więc na pewno dał jej takie buty, wktórych mogła iść, dokąd tylko chciała. Czasami myślę otym, dokąd uda mi się dojść iczy nie potrzeba do tego jakichś wyjątkowych butów. Ajeśli tak, to czy pan Antoni zgodzi się zrobić dla mnie jedną parę, chociaż nie jestem jego córką…? Moi rodzice zajmują się zupełnie czym innym inie mają pojęcia oszyciu butów. Mama pracuje waptece, atata jest kapitanem kontenerowca, czyli wielkiego statku, który przewozi towary zportu do portu na całym świecie. Taty nie ma wdomu przez kilka miesięcy wroku, dlatego wkuchni nad stołem wisi unas mapa świata. Codziennie rano mama przesuwa na niej magnes okawałeczek, żebyśmy wiedzieli, gdzie znajduje się jego statek. Niebieski magnes, kiedy tata odpływa, czerwony, kiedy wraca. Jakoś łatwiej dzięki temu znieść ten nasz „marynarski los”. 

			Zdrugiego piętra przy Makowej można zeskakiwać po dwa schodki, można zejść powoli, zatrzymując się na chwilę na każdym stopniu, albo zjechać po poręczy (pod warunkiem że wpobliżu nie ma mamy ani babci). Czasami jest cicho ispokojnie, aczasami zanosi się na burzę. Bardzo lubię tu mieszkać. 
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